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JFostępy w dziedzinie rolnictwa.
(Rozprawa Dra Hartstein.)

Postępy w dziedzinie rolnictw a? zapyta może niejeden, 
wzdrygając ramionami. Postęp i p o stęp ! oto jedyne dziś hasło 
wszystkich rolniczych zgromadzeń i towarzystw, a mimo tego 
coraz nam się gorzej dzieje, nam biednym rolnikom. I  cóżeście 
wielkiego dotychczas zdziałali waszemi machinami, nowemi 
metodami gospodarowania, ogromnemi nakładam i i t .  d.? 
Ubóstwo i niedostatek między ziemianami z dniem każdym się 
zw iększa; kwestya wynadgradzauia pracy staje się coraz zawil­
szą ; dóbr, któreby nie były przeciążone długam i, prawie już dziś 
znaleść nie można, a wydaje się jakoby bajką było z bardzo od­
ległych czasów, gdy mówią, że niegdyś ten i ów rolnik, rozpo­
czynając małemi środkami swój zawód, dorobił się wielkiego 
m ajątku, podczas kiedy dziś każdy jest szczęśliwy, jeżeli tylko 
w porównaniu z wysokiemi procentami przemysłowych przedsię­
biorstw drobną tylko osięgnie rentę.

Zaiste nie nadejdą tego rodzaju złote czasy, aby każdy 
rolnik bez trosk i trudów potrzebował poruszyć tylko sprężynę 
swej gospodarczej machiny, aby ta, ciągle będąc czynną, 
w końcu roku dostarczyła lekko zarobiony obfity dochód; 
takie czasy nie nadejdą, chociażby postępy o drugie tyle były 
szybsze; to zresztą nie jest ideałem, do którego urzeczy­
wistnienia przy naszych postępach dążymy.

Zwykłe nieuznawanie dzisiajszych postępów polega na zu­
pełnej nieznajomości istoty postępu samej w sobie.

W wielu razach postęp oznacza właściwie tylko ruch na­
przód, przeto o tyle tylko polepszenie, o ile przy ciągłej 
zmianie stosunków ogólnych zatrzym anie się jest zarazem cofa­
niem się. Jeżeli przeto w jakiemkolwiek przedsiębiorstwie na­
s tąp i długa i szkodliwa s tagnacja  w stosunku do innych rodza­
jów przemysłu, a potem po latach kilku skutkiem sprzyjających 
nadzwyczajnych okoliczności wraca równowaga czyli zrównanie 
się w obec tychże, natenczas dla chwilowego przedsiębiorcy 
w tymże rodzaju przemysłu wzrasta ztąd  znakomita i widoma 
korzyść.

Po dojściu przecież do tej równowagi postęp nie może być 
już niczem więcej, jak  tylko postępowaniem krok w krok za 
resztą ciągle się zmieniających kierunków w innych przedsię­
biorstwach przemysłowych. Tutaj zapewne nie jest miejsce, 
abyśmy się zatrudniali kwestyą, czy uważać mamy na wielkie, 
czy na m ałe tylko rozmiary wśród ubiegłych wieków zaszłe 
zmiany urządzeń ludzkich za zmiany tylko, czyli też za rzeczy­
wiste postępy w rozwoju całego społeczeństwa, a tern samem, cźy 
rolnictwo, odpowiednio do tych zmian postępujące, z prawdziwą 
Korzyścią się rozwija.

fałszyw ie byłoby twierdzić, jakoby prosty fakt większej, 
niż przedtem, produkcyi na jednej i tej samej powierzchni już 
sam przez się reprezentował postęp. W tym razie wtedy.tylko 
może się nazywać postępem, jeżeli owa większa produkcya za­

radzi rzeczywistej potrzebie i tem samem sama się opłaci. 
I t a k  na przykład: Kiedy trzypolowre gospodarstwo już nie 
odpowiadało stosunkom, i rolnictwo rzeczywiście pozostało 
w tyle, wprowadzenie uprawy koniczyny i płodozmianu było 
w istocie oznaką nadzwyczajnego postępu; któżby jednakże 
śmiał sądzić, że tyle a tyle wieków wcześniej, kiedy gospodar­
stwo trzypolowe było jeszcze wielkim postępem, że wtedy już 
gospodarstwo płodozm.anowre było na m iijscu, czyli, aby to do­
bitniej jeszcze wyrazić, któżby śmiał sądzić, że np. za czasów7 
Juliusza Cezara mogłoby być korzystnem angielskie High- 
farming, które dziś naśladować usiłujemy.

Każda ustalona metoda gospodarowania je s t wynikiem 
stosunków, wśród jakich powstała, nie zaś przypadkowym pło­
dem dowolnego wyboru, i tak  np. dawniej za postęp uważany 
płodozmian dziś jest w niektórych przypadkach opuszczo­
nym już punktem widzenia i nowej metodzie gospodarowania 
ustąpić musi miejsca, gdy tymczasem gdzieindziej jeszcze zdaje 
się wcale nie być zaprowadzonym. W alka o egzystencją pozo­
staje ciągle niezmienną, tylko środki zmieniają i stają się coraz 
zawilszemi. Nasze usiłowanie do tego tylko może dążyć, aby 
trwonienia wszelkiej siły, (wyraz ten biorąc w najobszerniejszem 
znaczeniu), ile możności unikać.

Niewątpliwą jest, iż w początku naszego stulecia nastąp ił 
szybki niezmiernie skok pozostałego w tyle rolnictwa. Ale czy 
jeszcze dziś jesteśmy w tym prądzie lub czy postępem, którego 
sobie życzymy, je s t tylko równoczesny postęp wraz z innemi 
gałęziami przemysłu, lub wreszcie, czy rolnictwo miejscami je  
wyprzedza, na to trudną i prawie niemożliwą jest rzeczą obecnie 
żyjącym odpowiedzieć, mianowicie dla tej małego wreszcie zna­
czenia rozprawki, bo jakkolwiek w ogóle odpowiedź na te 
pytania wrypadnie, w każdym razie w7 szczególe zawsze będzie 
w w'ielu przypadkach coś trzeba dogonić. Nie powinien być tedy 
zbytecznym izu t oka na najnowsze usiłowania rolnictwa, aby 
tym sposobem zakonstatować dążność czasu i każdemu podać 
pożyteczne wskazówki.

Nasze zadanie za dalekoby sięgało, gdybyśmy je  chcieli 
rozciągnąć na całą dziedzinę rolniczego gospodarstwa. Wszystko 
tedy, co wybitnie wpływ7a na całą metodę gospodarowania, jak  
uprawa za pomocą pary, musimy pozostawić na uboczu i ogra­
niczyć się tylko na szczegóły z dziedziny uprąwy roli w ciaśniej- 
szem znaczeniu tego słow7a.

Zacznijmy od roli, tej właściwej pracowni i lokalu 
fabrycznego ziemianina. Okowy, które na nią człowiek włożył, 
P§kły prawie zupełnie. Zniesienie serwitutów, separacya i t. d. 
wywarły jak  najzbawienniejsze wpływy. Bez przeszkody 
możemy się teraz oddać usiłowaniu zupełnego zużytkowania 
roli i poprawienia gorszej z natury ziemi tak , jak  tego potrzeba 
do dobrego udawania się naszych roślin.

Jak woda niezbędną jest przedewszystkiem dla wszel­
kiej wegetacj i, tak też z drugiej strony szkodliwym jest jej nad­
miar w ziemi. Zanim tedy pomyślimy o racyonalnej kulturze
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n a  mokrej ziemi, wprzódy powinniśmy zaradzić tem u '■'Jemu. 
D renow anie  przezwyciężyło niepewność swego młodzieńczego 
peryodu i dziś stoi jako  uzasadniony system. Spór o miałkie 
lub  g łębokie drenowanie oddawna rozstrzygnięto , technika wy­
konan ia  ręcznego nie zdolna już  prawie większych ulepszeń, 
obaw a o szkodliwe sku tk i  zbyt rozległego drenowania us ta ła .  
B ez  pomocy kas  rządowych rozszerza ło  się drenowanie z  dnia 
n a  dzień. Pozosta je  życzenie tylko lepszego uregulowania sto­
sunków wczesnego nawadniania i u łatwienie go w mniejszych, 
n iedogodnie położonych posiadłościach.

W  osta tn ich  la tach  pow sta ła  nowa ga łęź  drenowania za 
pomocą powietrza. Z tego wychodząc, że na  rolach drenowa­
nych nawet w suchych la tach  lepiej udawały  się p roduk ta ,  niż 
n a  niedrenowanych, przypisywano to  zjawisko dobroczynnym 
wpływom ułatwionego przez sączki przewietrzania ziemi 
i  ułożono na mocy tego system, którego celem je s t  li tylko prze­
wietrzanie ziemi za  pomocą rur.  Urządzenie je s t  zupełnie 
podobne, j a k  przy drenowaniu , tylko końce linii r u r  drenowych 
s to ją  w związku z warstwami powietrza, celem ułatw ienia jak  
najszybciejszego jego obiegu.

Jakkolwiek przesadzone nadzieje ze względu na ten system 
n ie urzeczywistniły się, (liczono na absorbcyą azotu z atmosfery 
i innych gazów, podwyższenie znaczne tem pera tu ry  ziemi i t. d.), 
to  je d n ak  nie da  się zaprzeczyć, iż już  sam przybytek kwaso- 
rodu przy pomnożeniu przewietrzania ziemi będzie wprost 
lu b  niewprost najzbawienniejszym pożytkiem dla wzrostu 
roślin. Jeżeli jakakolwiek zawada stoi na  przeszkodzie zużycia 
g łębszych warstw  ziemi przez korzenie roślinne, to  j e s t  nią 
b rak  kwasorodu  lub przezeń rozłożonego pokarm u roślinnego, 
a  tem u  brakowi można zaradzić skutecznie przez nasączanie 
(drenowanie) powietrzem. Czy na tu ra ln ie  wy sta rczą  te  korzyści, 
aby  nie m ałe  koszta  tego nasączania  się opłaciły, czy ten  sam 
cel nie dałby się osięgnąć za pomocą prostszych i tańszych 
przyrządów, dalsze doświadczenia dopiero rozstrzygnąć mogą.

Jako  ściśle z drenow aniem połączoną widzimy dokładniej­
szą  upraw ę naszych pól. Szczególnie g łęboka uprawa*) doznaje 
ciągle coraz chętniejszego przyjęcia i uznania. G łęboką uprawę 
słusznie możemy nazwać jednym  z najważniejszych postępów 
w zakresie  nowszego gospodarstwa rolnego. Wiele potrzeba 
by ło  czasu do usunięcia  wielu zakorzenionych przesądów, nim 
przyznano słusznie prawdziwe korzyści tej metodzie uprawiania. 
W  dalszem znaczeniu tego słowa rozumie się, ja k  wiadomo, 
przez  głęboką, w przeciwieństwie do zwyczajnej uprawy roli 
w głębokości 5 — 7 cali, upraw ę daleko głębszą, przez co albo 
głębsza, dotąd nieporuszona, w arstw a wydostaje się na  wierzch 
( tak  zw ane ,,rigolen“), albo też tylko spulchnia się podłoże na 
swem miejscu (po niemiecku U ntergrundlockern) .  Obiedwie 
m etody m a ją  za cel zgłębienie skiby rolnej. P rzy  wielostron­
nym  użytku, ja k i  nas tręcza  g łęboka uprawa, trudno  w rzeczy 
samej oznaczyć, jak iem u  tu  punktowi przypisać należy g łów ną 
wartość. G łówną rolę g ra  w każdym  razie nas tręczająca  się 
przez  to  możność głębszego zapuszczania się korzeni, co już  
oddaw na za bardzo ważne uznano  dla roślin okopowych. S po­
strzeżenia nad  głębszem zakorzenianiem się kłosowin na osuszo­
nych polach przyznają głębokiej uprawie równie wielką wagę 
i dla tych produktów.

Przy  postępującem ciągle kształceniu  się umiejętnein 
ro ln ika  zn iknął  p rzesąd co do szkodliwej albo przynajmniej 
d la  p okarm u  roślinnego bezużytecznej w łasności głębiej położo­
nej czyli martwej warstwy ziemi, i t a k  d ruga nas tręcza się 
g łów na korzyść głębokiej uprawy w pomnożeniu urodzajnej 
skiby. N iezwietrzałe jeszcze resztk i polne, k tóre  tworzą główne 
źródło mineralnych środków pożywnych dla roślin, rozk ładają  
się przez g łęboką ku l tu rę  w skutek  wpływu atmosfery i asymi- 
lu ją  się. Z najdu jące  się w spodzie roli szkodliwe jak iebądź  
substancye, ja k  żelazo i inne, podlegają w skutek  przystępu p o ­
w ietrza  oksydacj i i sprowadzają się przez to do nierozpuszczal­
nego, zatem  też wegetacyi nieszkodliwego stanu. W  obudwóch 
tedy przypadkach osięgamy polepszenie warstwy ziemi. Jeżeli 
p rzy tem  weźmiemy na uwagę, iż n ie jedne pierwiastki ła two

*) Głęboką_uprawę obszernie opracował autor w pisemku: „Fort- 
schritte der englischen und schottischen Landwirthscbaft,‘; II. dział. 

‘Bonn u! A. Marćuśa; 1858.

rozpuszczalne sprowadzonej na  ro lą  mierzwy dochodzą za  po­
mocą deszczu i śnieżnej wody do s ta łego podłoża i tam  zostają, 
gdy tymczasem wierzchnia skiba po dłuższej ku ltu rze ,  przy 
regularnera naw et mierzwieniu, może się wyczerpać z jednego 
lub drugiego środka  dla roślin pożywnego, a  więc z tak ich  
substanc j i ,  k tó re  zna jdu ją  się n ierzadko pod w ars tw ą roli p łu ­
giem zoraną, natenczas widocznie zaradzić tak iem u szkodliwemu 
zubożaniu  uprawnej skiby może głębsza uprawa.

Z pewnością tedy w głębokiej upraw ie zna jdą  się w wielu 
p rzypadkach  zaradcze środki przeciw ta k  zwanemu znużeniu 
się roli dla grochu, koniczyny, buraków i t. d.

Równocześnie zachodzi polepszenie fizykalnych własności 
ziemi. P rzy  większej łatwości wciskania się powietrza roz­
grzewa się łatwiej upraw iona  g łęboka  ro la  i za trzym uje  równy 
stopień ciepła na  dłuższy czas, bo przy prędszem wsiąkaniu 
wody deszczowej zmniejsza się parowanie wilgoci,  k tóra  
koniecznie sprawia ochłodzenie ziemnej skiby. Równie i stopień 
wilgoci ziemi sta je  się dogodniejszym, gdyż ja k  podczas suszy 
poruszona głęboko ro la  za pomocą siły kap ilarnej zaopatru je  
się w wilgoć z dolnych warstw, tak  i przy wielkiej mokrości 
p rędsze zachodzi przyjęcie i sprowadzenie wody, przyczem n a tu ­
ralnie drenowanie t rzeba  mieć na  oku.

Z odpowiedniejszego przekształcenia się fizykalnych 
własności ziemi pow sta ją  n ie jedne korzyści. I  ta k  przez 
większe rozgrzanie się przyspiesza się równiejsza dojrzałość 
płodów, p roduk ta  zimowe zabezpiecza się przez głębsze ich za­
korzenienie przeciw szkodliwym wpływom mrozów, u ła tw ia  się 
czyszczenie roli z zielska, w ogóle i upraw a roli naw et podczas 
niepogody staje się łatwiejszą.

Nie ma tedy dziwu, że, słusznie oceniając wielostronny 
użytek głębokiej uprawy, ja k  najgorliwiej się s ta ram y tę  metodę 
rozpowszechnić. W  rzeczy samej mało też je s t  przypadków, 
gdzieby się nie dała  głęboka upraw a z korzyścią wykonać. Tu  
do tąd  należą mianowicie pokłady dolne, zawierające wiele i do 
tego wielkich kamieni i zbite pokłady żwirowe, k tó re  się rozbić 
nie dadzą. Z drugiej s trony  opłaca się g łęboka upraw a nawet 
na ziemiach piaszczystych, ja k  tego na wielką skalę dowodzą 
K am pina  belgijska i n iektóre okolice Holandyi. Najwięcej 
opłaca się ta  robota na głębokiej czystej glince i glinie, równie 
i na ziemiach, k tórych  wierzchnia warstw a i podłoże ta k  p rze­
ciwnej sobie są  własności,  iż przez ich pomieszanie pow sta je  
korzystny dla wegetacyi stosunek.

Z tych dwóch metod uprawy głębokiej ma, rozum ie  się 
samo przez się, m etoda wydobywania dolnych warstw na 
wierzch większy i rozleglejszy skutek , ale d a  się tylko wykonać 
skutecznie przy korzystnej własności podłoża. K orzystną  jest 
ta  m etoda nasam przód n a  tak ich  ga tunkach  ziemi, k tórych 
wierzchnia skiba i podłoże nie pokazują zbyt znacznej różnicy.

Prócz głębokich gatunków  ziemi równego sk ładu  stosowne 
są do głębokiej upraw y i takie, gdzie wierzchnia skiba i podłoże 
różne m ają  własności; i tak  mianowicie, jeżeli wierzchnia skiba 
rodzimej gliny spoczywa na piaszczystem podłożu lub odwrotnie. 
P rzez  wydobywanie powoli i mieszanie podłoża z dotychczasową 
górną w arstw ą prócz wzbogacenia urodzajnej gleby poprawia się 
znacznie i fizykalna jej własność. Że także we wszystkich tych 
przypadkach, gdzie m etoda wydobywania podłoża, na wierzch 
da się użyć, i m etoda spulchnienia jego będzie korzystną , samo 
się przez się rozumie, tylko skutek  je j  będzie mniejszy.

Z tego wypada, że d ruga  m etoda głębokiej upraw y do­
zwala wielostronniejszego użycia. Da się użyć z wybornym 
skutkiem mianowicie na ziemi z żelezistem podłożem, gdzie bez­
pośrednie wydobycie dolnej warstwy n a  wierzch byłoby dla 
wegetacyi szkodliwem. W  tym przypadku, jeżeli się podłoże 
poruszy, spulchni, niedokwas żelaza i innych ciał m ineralnych 
o trzym uje zwolna przez działanie powietrza nierozpuszczalną 
i w ten  sposób nieszkodliwą dla roślinnego życia formę. P rzy ­
tem u ła tw ia  się zwietrzenie innych m ineralnych substancyi 
w spulchnionem podłożu, równie odpływ wody, a  przez to 
w zrasta  i urodzajność ziemi. Nie mniej je s t  skuteczną ta  
d ruga  m etoda głębokiej uprawy na moczarach, bagnach i trzę sa ­
wiskach, gdzie się na  spodzie zna jdu je  tw arda warstwa rudy 
darniowej, wstrzymująca nie tylko rozszerzanie się korzeni 
ale i odpływ wody. Jeżeli warstw a rudy  darniowej nie jes t



zbyt mocną, to można ją  porozrywać za pomocą udoskonalonych 
zgłębiaczy. W końcu wspomnimy jeszcze o użyciu tej drugiej 
metody głębokiej uprawy na ziemiach z glinkowatem podłożem, 
którego nieprzepuszczalność bardzo jest szkodliwą dla wzrostu 
roślin.

Co do najwłaściwszej tedy metody głębokiej uprawy roz­
strzyga dokładne uwzględnienie odnośnych stosunków ziemi. 
Przy niekorzystnej własności podłoża trafia się często, że 
z korzyścią można użyć pierwszej metody po kilkoletniem po­
ruszaniu spodu ziemi za pomocą drugiej metody, k tóra głębiej 
położone warstwy polepsza w wyżej podany sposób.

Przy wykonywaniu jednak głębokiej uprawy, mianowicie 
podług pierwszej metody, trzeba ciągle zachowywać pewną 
ostrożność. W  tym względzie zasługuje na uwagę, co następuje:

Chociaż głębokie poruszenie i uprawienie ziemi ułatwia 
prędszy odpływ wody, to jednak głównym warunkiem sku­
teczności głębokiej uprawy będzie poprzednie drenowanie ziemi 
mokrej. W tym razie głęboka uprawa jest niejako znaczną po­
mocą drenowania.

Potem wykonywa się głęboką uprawę ziemi, ile możności, 
przed zimą, gdyż nieuprawiona dotychczas surowa warstwa 
ziemi za pomocą mrozów jeszcze więcej się rozkłada, wystawia­
jąc  się w jak  największej powierzchni na działanie atmosfery. 
Najwłaściwszym czasem do wykonania głębokiej uprawy na 
sposób pierwszy je s t jesień, na sposób drugi zaś miesiące 
latowe lub sucha jesień, albo wreszcie sucha wiosna.

Przy głębokiej uprawie, mianowicie na pierwszy sposób, 
starać się trzeba następnie o jednakową mierzwę, przez co wy­
dobyta surowa ziemia mocniej się spulchnia, rozgrzewa i tym 
sposobem lepiej na skuteczne uziałanie atmosfery wystawia. 
Szczególniej skuteczny wpływ wywiera wapno, przez co istnie­
jące sole niedokwasu żelaza wyżej się oksydują, sylikaty roz- 
tw ierają, wolne kwasy neutralizują i substancje humusowe roz­
kładają. Ze względu Da płody, które następują bezpośrednio 
po wykonaniu głębokiej kultury, najwięcej się opłacają rośliny 
okopowe, potem zimowe płody olejne i boby, ale i plon płodów 
kłosowych, koniczyn i traw  znacznie się zwiększa, tylko tych 
produktów nie trzeba uprawiać w pierwszym rzędzie.

Obiedwie metody głębokiej uprawy wykonywają się 
w rozmaity sposób. Używane do tego narzędzia uległy w swej 
konstrukcyi znacznym zmianom. Co się najprzód pierwszej 
metody, t. j. wydobywania podłoża na wierzch tyczy, to ta  
wykonywa się po części robotą ręczną, po części zaprzęgową.

Pierwsza, gdzie się ziemię na 2 stopy lub więcej za pomocą 
szpadla przewraca, zachodzi głównie tylko przy wysokiej 
nadzwyczaj kulturze, jak  np. przy uprawie chmielu i w małem 
gospodarstwie.

Druga używa się przy uprawie roli na 1 2 —18 cali i to za 
pomocą urządzonego na ten cel pojedynczego pługa, albo też za 
pomocą podwójnego. W ostatnim  przypadku pierwszy pług 
orze na 8 — 10 cali głęboko, drugi zaś, opatrzony stosowną wy­
soką deszczułką, idzie jeszcze 4 —6 cali głębiej i ziemię wydo­
bytą nad pierwszą wyrzuca. Obiedwie metody doznały wielo­
stronnego przyjęcia. W  ogóle jednak pierwszeństwo ma pług 
pojedynczy, odkiedy pługi ulepszono. Z ostatnich na ten cel 
używanych poleca się pług głęboki Sacka (w Plagowicacli pod 
Lipskiem). P ług  ten robią w 4 rozmaitych wielkościach, sto­
sownie do głębokości 10—18 cali. Przy znacznej głębokości 
zakładają doń 4 konie.

Przy pierwszej metodzie głębokiej uprawy trzeba jeszcze 
uczynić wzmiankę o równoczesnej órce i robocie za pomocą 
szpadla, gdzie się używa i ręcznej i zaprzęgowej roboty. Jak  
wiadomo, skopuje się powstałą zaraz za pługiem brózdę na 
1 0 —12 cali głęboko i rzuca na zoraną ziemię. Następny pług 
rzuca oderznięty pas ziemi w pow stałą brózdę, tak  iż spodnia 
ziemia zupełnie na wierzch się wyrzuca. W taki sposób przy 
głębokości pługa 6 —8 cali i głębokości szpadla 10—12 cali, 
przewraca się i spulchnia ziemię zupełnie na 16—20 cali głę­
boko. Orka razem z robotą ręczną używa się wielokrotnie 
przy kulturze na m ałą skalę; na wielką skalę trudno ją  wyko­
nać dla braku sił ręcznych. Sama zaś robota daleko jest 
doskonalszą, niż przy zwyczajnych obudwóch metodach.

Druga metoda głębokiej uprawy, t. j. poruszanie czyli

spulchnianie podłoża, dzieje się za pomocą zgłębiacza. O statn ia 
robota daleko je s t zwyczajniejszą, ale co do dobroci roboty 
obiedwie stoją na równi, jakkolwiek zgłębiacze doznają coraz 
doskonalszych ulepszeń. Zgłębiacz idzie za zwyczajnym pługiem 
w powstałej bróździe i wzrusza w niej ziemię na 5 —8 cali 
głęboko; jeżeli tedy brózda je s t 6 - 8  cali głęboka, natenczas 
ze wszystkiem ziemia się spulchnia na 12—18 cali głębokości. 
W ymaga się przytem : aby podłoże najrówniej było spulchnione, 
aby nie pozostawały w głębi ziemi nieporuszone miejsca, aby 
zgłębiacz tylko na pewną głębokość pracował i aby p ług  był 
trwały, dał się z łatwością prowadzić i nie wymagał wielkiej 
siły. Z nowszych konstrukcyi, które odpowiadają tym wyma­
ganiom, zasługuje na szczególne polecenie zgłębiacz Graya.

Dalsze rozbieranie tego przedm iotu nie odpowiada celowi 
tej rozprawki. Skuteczność głębokiej uprawy zajmuje uwagę 
niemieckich rolników tak  dalece, że spodziewać się należy, iż 
metoda tej uprawy wszędzie się rozpowszechni. Wielkość 
skutku zależy naturalnie od własności ziemi, od rodzaju głębo­
kiej uprawy i od innych okoliczności tak, iż w ogóle nic o tem 
nie da się powiedzieć pewnego. Korzyść dopiero wtedy pokaże 
się w prawdziwem świetle, jeżeli się przez głęboką uprawę 
dojdzie do długotrwałego ulepszenia roli.

W podobnie korzystny sposób, jak  narzędzia do głębokiej 
uprawy, polepszyły się i inne narzędzia rolnicze, czego dowodzi 
pobieżny rzu t oka na nowsze konstrukcye pługów, bron, wałów 
i t. p. Na szczególne uznanie zasługują ulepszone formy 
ekstyrpatorów, o czem obszerniej teraz pomówimy.

Nowsze konstrukcye odznaczają się od dawniejszych 
nasamprzód kró tką i szczupłą formą, ułatw iającą im jednakowo 
głęboki chód na nieró^nem  te rry toryum. Usunięto zarazem  
dawniejszą ich niezgrabność i niewygodną m anipulacją. D la 
wielostronnego użytku, bo nie tylko do powierzchownego poru­
szenia i rozdrobnienia zoranej już roli, lecz szczególnie także 
do zorania ściernisk i czyszczenia zarosłych zielskiem pól po­
trzeba było dalej zmiany formy i położenia znajdujących się 
w ramie nóg i łopatek. Zrobiono zarazem przyrząd do posuwa­
nia łopatek rozm aitej formy, stosownie do celu roboty, na końce 
nóg. W końcu poczyniono znaczne ulepszenia u przyrządu do 
nastawiania, celem ułatw ienia m anipulacji tego narzędzia. 
W pierwszym rzędzie z najnowszych konstrukcyi stoi ekstyr- 
pator Colemana i zasługuje na szczególne polecenie głównie dla 
swego wielostronnego użytku. Na dowód doskonałości tego 
narzędzia możemy nadmienić, że w angielskich gospodarstwach, 
gdzie wiele używają ekstyrpatora, obecnie tenże uchodzi za naj­
lepszy i jest najbardziej rozpowszechniony. Jem u też na 
międzynarodowej rolniczej wystawie w H am burgu przyznano 
pierwszą nadgrodę. Autor używa go od r. 1856. Najprzód 
służy to narzędzie do przygotowania roli pod siewy; jeżeli wr roli 
zimą zoranej znajdują się większe grupy, których nie można 
bronami rozbić, natenczas uprawia się pole na wiosnę za pomocą 
ekstyrpatora jak  najzupełniej i przygotowuje pod siewy, bo 
przez to nie tylko się rozdrabniają większe grupy, lecz cała 
wierzchnia skiba doznaje jednakowego spulchnienia. Równie 
stosownem jest użycie ekstyrpatora na głęboko zoranej roli, 
k tóra w skutek mocnych deszczów na wiosnę znowu się usadziła 
i mianowicie na powierzchni stwardniała. Więcej jeszcze za­
sługuje na uwagę jego użycie przy ostatniej uprawie roli pod 
siewy podczas mokrej wiosny, gdzie przez użycie pługa uprawa 
zbytby się opóźniła. E kstyrpator przeciwnie spulchnia dość 
jeszcze m okrą rolą w odpowiedni sposób, wykonywa przytem 
w krótkim  czasie wiele roboty i umożebnia przez to uprawę 
w właściwym czasie. Zarazem przydatny jest szczególnie do 
przyorania zasiewów, mianowicie latowych, gdyż te mocniejszą 
i równiejszą dostają pokrywę ziemną, niż za pomocą brony.

Potem oddaje ekstyrpator wyborne usługi przy upraw ianiu 
ugoru, gdzie głównie chodzi o jak  najzupełniejsze rozdrobnienie 
i oczyszczenie roli z zielska. Przy oględnym użytku można nim 
zastąpić po części uprawę za pomocą pługa. W końcu jeszcze 
można napomknąć o jego użyciu przy oraniu ściernisk. Główna 
korzyść przyorywania ściernisk ekstyrpatorem  polega nasam - 
przód na znacznem oszczędzeniu roboty i czasu. Przez szybkie 
zaoranie ścierniska zaraz po żniwach wystawiamy ziemię na 
zbawienne wpływy atmosfery tak, iż wypadłe ziarna, jak



i zielsko prędko kiełkują, silnie w yrastają i przy późniejszem 
przyoraniu służą jej po części za mierzwę. Przez to ułatw ia 
się wczesna, dobra uprawa płodów zimowych. Przy używaniu 
łopatek  stalowych ekstyrpator Colemana jest niezmiernie przy­
datny nawet na spoistych rolach do przyorania nie tylko ścier­
nisk zbożowych, ale i jedno- i kilkoletniej koniczyny.

Przejrzyjmy teraz różnorodne usiłowania w celu osięgnie- 
nia jak  najdoskonalszej uprawy roli za pomocą ulepszonych na­
rzędzi, a zobaczymy widoczny postęp.

Nie mniej łożono staran ia  na mierzwę. Śledźmy tylko 
spokojnem okiem podźwignienie się naszego nowszego rolnictwa, 
a przypiszemy je  jedynie w niem ałej części różnorodnym 
ulepszeniom mierzwy.

Przy mnożących się wymaganiach ciągle wzrastającej 
ludności usiłowano nie tylko znane dotąd środki mierzwne 
lepiej doprawić i konserwować, ale widzimy, że i dopytywanie 
się o mierzwę pomocniczą różnego rodzaju wzmaga się w równej 
mierze. Do zaspokojenia zwiększonych potrzeb ludności 
konieczną je s t zmusić ziemię do jak  największej produkcyi, 
a  usiłowania tego talizm an znajdujemy jedynie w silnem i czę- 
stem mierzwieniu. N a to dają nam niewątpliwy dowód Japonia 
i Chiny, gdzie bez naukowego uzasadnienia i niejako tylko 
instynktowo wszystkie substancye mierzwne, szczególnie zaś 
ludzkie odchody, pomiędzy wszystkiemi artykułam i handłowemi 
najważniejsze może i najpowszechniejsze m ają znaczenie. 
W Europie prócz tego idą w pomoc rolnictwu olbrzymie postępy, 
k tóre  w naszem stuleciu nauki przyrodzone, a szczególnie 
chemia, poczyniły. Odkiedy z jednej strony główny skład 
roślin, a z drugiej strony skład  ziemi i mierzwy badano i stu- 
dyowano, jak  i w jakiej formie przyjmuje roślina swe pożywie­
nie, można dopiero było pomyślić o racyonalnem mierzwieniu.

Przeważna część suchej substancyi wszystkich roślin 
składa się z związków węgla, wodorodu, kwasorodu i azotu. 
Co do rodzaju i przyjmowania węgla, wodorodu i kwasorodu 
ze strony roślin pouczyły nas dokładnie staranne i obszerne 
badania. Woda, kwasoród i kwas węglowy są w tym względzie 
głównym środkiem pożywnym rośliny. Kwas węglowy, osta­
teczny produkt wszystkich procesów palenia się, oddechania 
i gnicia, znajduje się w powietrzu w dostatecznej ilości, dokąd 
jako gaz, jeżeli wszystkie organiczne substancye, przestawszy 
żyć, podlegają wpływowi kwasorodu przy podwyższonej tem pera­
tu rze szybko, przy zwyczajnej tem peraturze lub w obecności 
wody wolno uchodzi. W edług cudownego przyrządu w orga­
nicznym świecie tworzą jednakowoż ludzie i zwierzęta u sta­
wicznie kwas węglowy za pomocą procesu oddechania; resztki 
wszystkich roślin i zwierząt przez rozkładanie się są obfitem 
źródłem  kwasu węglowego, do czego jeszcze i to dodać należy, 
że niemałe jego ilości nieprzerwanie wydobywają się z głębi 
ziemi, i że my w bogatych pokładach ziemnych materyałów 
palnych równie zapas węgla zgromadziliśmy, który z obiegu 
życia organicznego wówczas się wydzielił, kiedy nasza atmosfera 
nierównie była bogatszą w kwas węglowy i zatem też może nie­
przydatną do utrzym ania życia zwierzęcego; węgiel ten przez 
powolne spalenie znowu wchodzi w obieg tworów organicznych.

Szkoda, iż badania co do przyjmowania azotu przez rośliny 
nie są  jeszcze tak  wykończone, aby żadnej nie było wątpliwości. 
Tyle tylko je s t pewnem, że sole amoniakowe i w wyższej 
mierze związki kwasu saletrzanego roślinom wyłącznie dają 
azot. Tworzą się one ciągle przy gniciu, psuciu się i suchej 
destylacyi m ateryi organicznej, azot zawierającej. A ponieważ 
proces gnicia tworzy przeważnie ulotne związki amoniakowe 
i ponieważ wcale nie je s t pewnem, jak i udział ma amoniak, 
w powietrzu się znajdujący, w właściwem żywieniu rośliny, 
każdy tedy przyrząd, za pomocą którego zapobiegamy u latn ia­
niu się soli amoniakowych z mierzwy, i każdy tani przybytek 
azotowych substancyi uważa się za wielkie błogosławieństwo 
dla rolnika.

Że wreszcie szczególną uwagę w nowszych czasach zwró­
cono na części składowe popiołu roślinnego, już tem samem jest 
usprawiedliwione, iż takowe wyłącznie odbieramy ziemi i dla 
tego właśnie też tyle jej za pomocą mierzwienia oddać musimy, 
ile ich sprzątn ięte  rośliny lub ich pozostałości zawierały, jeżeli 
ro lą  podczas kultury na tym samym stopniu siły utrzymać

chcemy. Są one według nowszych badań absolutnie potrzebnemi 
do udaw ania się roślin, a ich ilość powinna stać w pewnym 
liczebnym stosunku do reszty substancyi pożywnych, jeżeli 
tworzenie się kwicia i owocu w pożądanejf ma się odbywać 
doskonałości. Że w mierzwie stajennej i w ludzkich odchodach 
właśnie w prawdziwym się znajdują stosunku i w dostatecznej 
ilości, to głównie nadaje tym substaneyom wielką wartość. 
Szczególną ma wagę przytem pomiędzy kwasami kwas fosfo­
rowy, a pomiędzy zasadami alkalia, mianowicie kali.

Jeżeli rola odebrane jej w skutek kultury substancye pier­
wiastkowe napowrót dostanie przez mierzwienie, tak  co do do­
broci, jak  i ilości, natenczas pozostaje ona naturaln ie niezmienną 
w swym pierwiastkowym składzie. Z tego jednakże nie wypada, 
aby urodzajność takiej roli pozostała tą  samą. To zależy 
głównie od większej lub mniejszej rozpuszczalności różnych po­
żywnych substancyi rośliny. Każdy proces, za pomocą którego 
się tworzenie właściwych środków' pożywienia roślinnego przy­
spiesza i substancye mineralne się wyrabiają na bardziej roz­
puszczalne, powiększa naturalnie urodzajność ziemi.

Z tej przyczyny postępy w konserwowaniu, doprawianiu 
i obchodzeniu się z rozmaitemi środkami mierzwnemi w rol­
nictwie nie małe przyniosły korzyści. Zasada, która w innych 
gałęziach przemysłu oddawna znalazła użycie, m ogła i w ro l­
nictwie znaleść swe miejsce, t. j. zasada, że im prędzej obiega 
kap ita ł mierzwienia, tem większy przez to wzrasta zysk; 
z drugiej strony uwalnia się rolnik przez użycie szybko skutku­
jącej, dla pewnej rośliny obrachowanej mierzwy z ciasnych 
więzów surowego płodozmianu i wchodzi w położenie pod 
względem finansowym daleko korzystniejsze, t. j. takie, gdzie 
może uprawiać przeważnie te  rośliny, które mu obiecują jak  
największe czyste dochody.

(Dokończenie nastąpi.)

Flora ziemi piaszczystej.
(Patrz Nr. 11 Ziem. z r. b.)

A. S/i r/jfa/nriaff/ (Crygttognmia).
I. B e z l i ś c i e n i o w e  ( A c o t y l o d o n e a e ) .

Z roślin do tego działu należących dla prostej ich 
budowy nie wiele będziemy mogli korzystać, gdyż niektóre 
z nich, np. wodorosty (Algae), w wodzie tjlk o  żyjąc, pokarm u 
z ziemi nie biorą. Porosty zaś (Lichenes), Grzyby (Fungi) 
i Mchy (Musci), których przyczepki albo korzenie tak  są 
delikatne, że samej się tylko powierzchni trzym ają, ze ziemi 
zatem, k tóra  im raczej do ich utwierdzenia tylko służy, nader 
mało zapewne wyciągają pokarmu.

Delikatne korzonki tych roślin nie pozwalają im głęboko 
zapuszczać się w ziemię, a ztąd, jeżeli ta  w istocie inny jeszcze 
jak i wpływ na nie wywiera, to takowy li ze samej tylko po­
wierzchni jej pochodzić może. Na bliższą przecież uwagę za­
sługują niektóre gatunki grzybów, rosnących na najnieurodzaj- 
niejszym piasku, w którym chyba tylko sosny jeszcze sadzić 
można.

Dziwną jest rzeczą, że te rodzaje grzybów powstają tylko 
na ziemi, z części organicznych ogołoconej, przytem w zrastają 
nader szybko, a zawierają tak  wielką ilość masy organicznej, 
jak  żadna z rośliu jawnokwiatowych. Zjawisko to jeszcze 
bardziej staje się zadziwiającem, gdy na wielką ilość azotu 
zważać będziemy, jaką  grzyby w sobie zaw ierają; gdy tymcza­
sem ziemia taka związków azotowych mało w sobie mieści. 
Saletra i amoniak tracą  swoje znaczenie. W zrostu i wyżywie­
nia tych roślin przez części ulminowe i huminowe także tłom a- 
czyć nie można, całe tedy istnienie ich fizyologiczną je s t zagadką.

Grzyby, o których tu  mowa, należą do rodzaju : „ G r z y b ,  
B o 1 e t  u s.“ Trzy jego gatunki na szczególną zasługują uw agę:

1) G r z y b  m a ś l a k  (Boletus luteus).
2) G r z y b  b y d l ę c y  (Boletus bovinus).
3) G r z y b  j a d a l n y  (Boletus edulis).
Lubią one, jak  grzyby w ogóle, cień i rosną dla tego w za­

gajach sosnowych albo w ich bliskości. Zawsze znamionują 
nieurodzajną ziemię piaszczystą, począwszy od miałkiego piasku



aż do grubo-ziarnistego żwiru. Pokazują się przy końcu lata  
i przez całą jesień  w wielkiej często ilości.

Ponieważ jednak wzrost ich jest tak nagły i tak od pory 
czasu zawisły, to też z trudnością z nich o własnościach ziem i 
sądzić będziemy mogli. Pewniejszą w tej mierze wskazówką jest  
kilka gatunków z rzędu P o r o s t ó w  ( L i c h e n e s ) ,  wielka ich 
jednak liczba i nadzwyczajne rozszerzenie się na niektóre 
gatunki tylko ograniczyć nam się każą, te zaś tem pewniej 
użyć się dadzą, gdyż ani od czasu, ani od pogody, tak jak inne 
rośliny, nie zawisły. N ależą tu d otąd :

C h r o b o t e k  r e n o ż y w n y  (Cladonia rangiferina). 
K olor jego i kształt bardzo jest zmienny ; z porostów przecież 
najczęściej go znajdujemy, pokrywa czasem całe płaszczyzny 
piasków.

Ziem ia, na której rośnie, tak jest nieurodzajna, że inne 
rośliny z trudnością utrzymaćby się tam m ogły. W towarzy­
stw ie poprzedzającego gatunku znachodzimy jeszcze Cladonia 
alcicornis i gracilis, Stereocaulon paschale i Cornicularia 
aculeata.

Z fam ilii M c h ó w  (Musci) dwa tylko mamy rodzaje, 
z których kilka gatunków tak są rozpowszechnione, a ich istnie­
nie od ziemi piaszczystej tak zaw isłe, że i na nasz cel użyć ich 
m ożemy, a m ianow icie:

P ł o n n i k  z w y c z a j n y  (Polytrichum commune).
R o k i e t  t r z y ś c i e n n y  (Hypnum triquetrum).
Z rzędu P a p r o c i  (Filices) jeden tylko rodzaj i jeden  

gatunek wymienić możemy. Gatunek ten nie tylko na ziemi 
piaszczystej nadzwyczaj jest częsty, lecz zarazem dla niej bardzo 
charakterystyczny. Rośnie on, jak większa część wspomnianych 
tu roślin, prawie zawsze na ziemi leśnej lub w jej pobliżu, a jest 
to :  Z g a s i e w k a  z w y c z a j n a  (Pteris aquilina); poznać 
ją  łatwo po trzydzielnych, niekiedy 4' wysokich pięknych 
liściach z ogonkami u dołu czarno-brunatnemi, na przecięciu 
ich poprzecznem znajdują się dwa jaśniejsze półkola, mające 
niejakie podobieństwo do orła podwójnego, zkąd przydomek 
„ a q u i l i n a “ powstał. Liście obumarłe są koloru brunatnego.

W ym ienione tutaj Skrytokwiaty unikają zupełnie ziemi 
uprawnej, przyczyny tego nie zawsze w działaniu mierzwy 
i  św iatła słonecznego szukać należy. Z wyjątkiem Zgasiewki, 
która niekiedy na lichych, uprawnych nowinach rośnie, roślin 
tych do chwastów zaliczyć nie można.

B. Bailing Jawna kwiatowe (Rhaneragamia).
I. J e d n o l i ś c i e n i o w e  ( M o n o c o t y l e d o n e a e ) .

W y d m u c h r z y c a  p i a s k o w a  (Elym us arenarius). 
Prawdziwy m ieszkaniec piasku latającego, tak w krajach 
wewnętrznych, jak i w nadmorskich, znacznej wielkości, 3 —4' 
wysoki, tworzy dość ścisłą  darń; kłosy ma podobne dojpszenicy. 
Po kolorze białawym, błękitno-zielonym , już z daleka łatwo go 
poznać; odnogami swemi, które szeroko w ziem ię zapuszcza, 
um acnia piasek latający.

T r z c i n n i k  n a d z i e m n y  (Calamagrostis epigeios). 
Rośnie szczególniej na piasku żwirowym. Ma wiele podobieństwa 
do trzciny pospolitej, je s t  od niej jednak o wiele mniejszym.

T r z c i n n i k  p i a s k o w y  (Arundo arenaria), lubi ziemię 
piaszczystą, z wilgotnym spodem. W W . K sięstw ie Poznań- 
skiem należy do roślin bardzo rzadkich, znajduje się tylko pod 
Skwierzyną.

S z c z o t l i c h a  s i w a  (Corynephorus canescens). Tak, 
jak Wydmuchrzyca, rośnie tylko na suchym piasku, który 
jednak pewną musi posiadać ścisłość. W piasku latającym ko­
rzeń jej włóknisty, nie głęboko się zapuszczający, nie mógłby 
się utrzymać. Z wyjątkiem Kostrzewy owczej, nie napotykamy 
tej rośliny nigdy w towarzystwie innych traw, a to zapewne dla 
tego, że na takiej ziemi inna trawa, prócz Kostrzewy owczej, nie 
łatw o rośćby mogła.

Szczotlicha wierną jest towarzyszką najlichszego piasku, 
każda uprawa, mianowicie marglowanie, jest jej przeciwną, 
niknie po niem zu p ełn ie; nie znajdujemy jej także na odłogach  
nawet m ało żyznych.

Szczotlichę łatwo poznać po jej zwiniętych, szczecinowa- 
tych liściach, które są koloru niebiesko-zielonego i zdają się

jakby śronem pokryte; łodygi ma krótkie, kłosy białawo- 
zielone i czerwono-pstre. Tworzy ścisłą  darń.

O w i e s  g w o ź d z i k o w y  (Avena caryophyllea), niska, 
niepozorna trawa piaszczystych pól i pastwisk naturalnych.

Ś m i a ł e k  p o g i ę t y  (Aira fletuosa). Roślina suchej 
piaszczystej ziemi leśnej. Łodyga jej, do 2' wysoka, uboga 
w liście, szczególniej ku wierzchołkowi, koloru zwykle czerwono- 
brunatnego; podobne, lecz więcej lśniące się są po większej 
części kłosy.

N a r d u s z e k  p r o s t y  (Nardus stricta.) Trawa ta two­
rzy zw ięzłą darń z łodyg i liści, które, ściśle przy sobie  
stojąc, ziem ię zupełnie pokrywają. Gdyby bydło trawę tę jeść  
chciało, mogłaby ona z przyczyny owych własności dla ziemi, 
na której rośnie, bardzo stać się ważną, lubi bowiem piasek  
z próchnicą, nieco torfiasty, który jednak tak jest nieurodzajny, 
że tylko wytrwałą i silną uprawą plennym uczynić go można. 
Gdy to się uda, narduszek wkrótce potem znika. Po szczecino- 
watycb, zwiniętych, ciem no-zielonych liściach łatwo go poznać 
można.

P r o s o  k r w a w e  (Panicum sanguinale) i P r o s o  
g ł a d k i e  (Panicum glabrum). Obadwa te gatunki rzeczy­
wiście m ało się od siebie różnią. Znachodzimy je  często na 
najnieurodzajniejszym piasku, na którym, albo przynajmniej 
w pobliżu którego jakaśkolwiek, choćby i bardzo licha, znajdo­
wać się musi kultura. Spotykam y je tedy na piaszczystych  
drogach polowych, a na rolach piaszczystych są zwyczajnym  
chwastem. Kwitną nieco późno, zwykle przy końcu lipca. Z tej 
przyczyny są po żniwach najbujniejsze i zazieleniają na dłuższy  
czas jeszcze liche ścierniska. Po nachylonych łodygach, przede- 
wszystkiem zaś po szczególnym kwiatostanie łatw o od innych 
traw odróżnić się dadzą.

P r o s o  k u r z e  (Paniculum crus gaili). Rośnie na próchni­
cowym piasku ogrodów i t. d.

W ł o ś n i c a  z i e l o n a  (Setaria viridis) i W ł o ś n i c a  
s i n a  (Setaria glauca). Również dwa zwyczajne chwasty pól 
piaszczystych, częściejsze jeszcze, niż owe dwa gatunki prosa. 
Trzymają się tak, jak tamte, na roli uprawnej, znaleść je  przeto 
przedewszystkiem możemy po żniwach na ściernisku. Łatwo  
je poznać po ich kłosistym  kwiatostanie i po ościach, kłoski 
otaczających.

K o s t r z e w a  o w c z a  (Festuca ovina). Trawa prze­
stająca często i na najlichszym piasku. N a takiem  stano­
wisku nabiera ta roślina koloru niebiesko-zielonego, na roli zaś 
próchnicowej trawiastego (trawiasto-zielonego), na ziemi, za­
wierającej nieco marglu, ciem no-zielonego. Kostrzewę koloru 
niebiesko-zielonego uważano za osobny gatunek, n iesłusznie 
przecież, gdyż robione w tym względzie próby przekonały, że 
jedynie stanowisko jest przyczyną zmiany koloru.

Ponieważ trawa ta  i na najlichszym jeszcze piasku się 
udaje, a owce chętnie ją  jedzą, często się przeto na miejscach 
takich na pastwisko zasiewa. Tworzy ona gęstą darń z nitko­
watych, zwiniętych liści i okrągławych łodyg, dochodzących 
1 do 1 y2' wysokości. Na pierwszy rzut oka można czasem  
roślinę tę uważać za Szczotlichę siwą (Corynephorus canescens), 
mianowicie gdy jeszcze nie kwitnie i łodyga nie rozwinięta. 
Unikniemy tego jednak, mając tylko na uwadze cienkie i nitko­
wate liście Kostrzewy.

S t r z ę p l i c a  g r z e b i e n i a s t a  (Koeleria cristata). 
Rośnie często na najnieurodzajniejszym piasku, zmieniając 
bardzo wielkość i kolor.

W i k l i n a  b u l w o w a  (Poa bulbosa). Jedyny gatunek  
wikliny, który właściwie piaskowym nazwać możemy. W iecha 
jej tem się szczególniej odznacza, że końce korony roz­
rastają się w liściaste pączki, przez co staje się często zupełnie 
kędzierzawą ; potem i po łodygach, u spodu bulwiasto-zgrubia- 
łych, łatwo ją  poznać.

I z g r z y c a  l e ż ą c a  (Triodia decumbens). Rośnie dość 
często w lasach piaszczystych, tworzy gęstą darń, leżące 
łodygi podnoszą się tylko w czasie kwitnienia.

T o m k a  w o n n a  (Anthoxanthum odoratum). Jakkol­
wiek trawa ta lubi ciepłe i suche stanowisko bez względu na 
jego części składowe, to przecież do roślin piaszczystych policzyć
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I polny na tak ich  m iejscach w ta k  wielkiej zna jdu je  się ilości, 
że znaczne obszary nabierają, od niego ko lo ru  czerwonego, po­
chodzącego od czerw onego kw iatu  tej roślin)'. N a ziemi zu p e ł­
nie n ieurodzajnej i n ieupraw nej ko lor Szczawiu je s t  więcej 
zielony.

W  gospodarstw ach naszych ro ślina  ta  wielkie posiada 
znaczenie, ponieważ dość pewnym je s t  znakiem , czy ro la  ja k a  
je s t m arglow aną, czy nie. Szczaw polny m arglu  unika, lecz aby 
chw ast ten  zupełnie wyplenić, m usi m arglow anie być dość silne, 
a  przedew szystkiem  użyć trzeb a  dobrego m arg lu  wapiennego^ 
w przeciw nym  bowiem raz ie  Szczaw w k ró tce  się znów pokaże, 
ja k  w ogóle ukazanie się jego n a  nowo dowodzi, że ro la  nawozu 
m arglow ego znów potrzebuje.

Ja k a  tego je s t przyczyna, że roślina  ta  m arglow ania znieść 
nie może, tego jeszcze z pew nością nie wiemy. Bo gdybyśm y 
przypuszczali, że wapno m arg lu  w zrostowi Szczawiu p rze ­
sz k a d z a ła  to  d la  tego, że kw as szczawikowy (CJ0 3,C20 3), jak o  
przedniejsza część sk ładow a tej rośliny, z wapnem  w nieroz­
puszczalny wchodzi zw iązek, to nie stosow ałoby się to do 
Szczawiu zwyczajnego (R um ex ace to sa), k tórem u ziem ia 
w apienna szczególniej sprzyja. Być może, iż p rzyczyna w tern 
leży, że po dobrem  zm arglow aniu  tak  zboża, jak o  i rośliny 
pastew ne, lepiej i bujniej w zrasta ją , a  przez to  chw asty 
szkodliwe, do k tórych  Szczaw polny niezaw odnie należy, 
zniszczyć są w stan ie . Osobliwszy k sz ta łt liści i sm ak ich 
kwaśny z ła tw ością roślinę tę  od innych odróżnić pozw alają.

B a b k a  p i a s k o w a  (P lan tago  aren aria ). N a lekkim  
piasku  bardzo p rzykre zielsko. C ała  roślina m a jasny , szaro­
zielony kolor, je s t  w łosam i pokry ta , a łodygi gałęz iste  m ają  
na  czubkach kw iat w kształcie  k ło sa  jajow ego.

Z a w c i ą g  p o s p o l i t y  (A rm e ria vulgaris). Czerwonym, 
główkowym kw iatem , znajdującym  się na nagiej, zwykle 
1' wysokiej łodydze, nadaje roślina  ta  piaszczystym  pastw iskom  
n atu ra lnym , miedzom i t. d., ju ż  z daleka w idną, przy jem ną 
barw ę. Za pom ocą sw-ych głęboko się zapuszczających korzeni, 
a  przedew szystkiem  skupionych, traw iastych  i do ziemi mocno 
przylegających liści, roślina ta  lóźny naw et piasek umocnić je s t  
w stan ie .

M a c i e r z a n k a  p o l n a  (Thym us serpyllum ). O tej 
roślin ie to  sam o, co o O strom leczu, powiedzieć możemy, 
t. j., że tylko w arunkow o je s t  piaszczystą. L ubi ona ziem ię 
c iep łą i lóźną bez w zględu na sk ład  je j chemiczny.

W  form acyi dyluw ialnej je d n ak  do roślin piaszczystych 
policzyć j ą  możemy, rośn ie ona tu ta j na p iasku  najn ieu rodzaj- 
niejszym, m ianowicie żwirowym.

(Dokończenie nastąpi.)

nam  ją  trzeba, poniew aż w spom niane w łasności zwykle u piasku 
znajdujem y. J e s t  ona d la  tego w arunkow o tylko ro śliną  
piaszczystą, przy danych je d n ak  w arunkach  je s t n ią  ta k  pewno, 
że, gdzie j ą  tylko w w iększej znajdujem y ilości, z pew nością na 
ziem ię p iaszczystą liczyć możemy. P rz es ta je  ona i na najn ie- 
urodzajn iejszym  p ia sk u ; znajdujem y ją  na pastw iskach n a tu ra l­
nych, lichych, nie upraw ianych polach często w tak ie j ilości, że 
pod jesień , kiedy roślina  ta  ju ż  obum arła, wielkie obszary z d a­
leka w ydają się, jakby  słom ą pokryte.

T raw y tej ani owce, ani bydło nie je , i is to tn ie  nie wiedzieć, 
zkąd  ona do takiej p rzysz ła  sław y, ja k ą  j ą  w iększa część 
au torów  gospodarczych p rzy o d z ia ła ." P ro sta  uw aga w ystarcza, 
aby nas o niepraw dzie tego przekonać, co w podobnych pism ach 
o tej roślin ie powiedziano. K rótkie, leżące, długiem i w łosam i 
p o rosłe  liście korzeniowe, bezlistne, praw ie słom iaste łodygi, 
rychły  czas kw itnienia, wszystko to  czyni j ą  ju ż  sam o przez się, 
bez w zględu na to, że zw ierzęta nasze domowe w świeżym s ta ­
nie je j nie jedzą , lichą rośliną  pastew ną i łąkow ą. N a szczęście 
n ie  widzimy je j p raw ie na łą k ac h  ze spodem  w ilgotnym , an i na 
irrygow anych, na k tó rych  dobre traw y, ja k  W yszyniec, Tym o­
teusz i t. d. rosną. Ze względu na przyjem ny zapach, k tórego 
Tom ka sianu  m a udzielać, również za  wiele je j przypisyw ano, 
gdyż, chociaż przeczyć nie m ożna, że roślina  ta  w pierwszym 
m łodym  wzroście zebrana i o strożn ie osuszona, m iłą  m a woń, 
to  przecież z drugiej strony  dowieść można, że osobliwy, przy­
jem ny  zapach s iana  najczęściej wcale nie od niej pochodzi.

Po szczególnym  zapachu  tej traw y, k tóry  m iłym  nazwać 
m ożna, i po liczbie pręcików  (wszystkie inne traw y m ają  3, 
Tom ka w onna 2), ła tw o  ją. poznać możemy. Z apach  w praw dzie 
d la  tego nie pew ną je s t  oznaką, że go tylko u suchej uważamy 
rośliny , a m niej u świeżej. K orzeń przecież zielonej rośliny, 
skoro  go po trzem y m iędzy palcam i, wydaje zapach anyżu.

S t o k ł o s a  d a c h o w a  (B rom us tectorum ). R oślina 
w łaściw ie w arunkow o tylko piaskowa, gdyż spotykam y ją  na 
m urach , dachach i t. d. K ażde inne jed n ak  stanow isko, m iano­
wicie gdy traw ę  tę  znajdziem y w większych rozm iarach, 
w skazuje nam  praw ie n a  pewno ziem ię piaszczystą. Jed n o ­
s tro n n a , po okw itnieniu zw ieszająca się w iecha ła tw o  pozwala 
j ą  odróżnić.

T u r z y c a  p i a s k o w a  (C arex arenaria). M ieszkaniec 
lóźnego i la tającego piasku, do um ocnienia k tórego  znacznie 
się przyczynia. Łodygam i podziem nem i, dochodzącem i niekiedy 
2 0 ' długości, przecina p iasek we wszystkich k ierunkach , k tó re  
n a  pow ierzchni ła tw o rozpoznać, gdyż z członków  łodyg pod­
ziem nych w y rasta ją  pęczki łodyg i liści.

T u r z y c a  k o s m a t a  (C arex h irta ). R ośnie więcej 
n a  zwięźlejszym p iasku, różni się od poprzedzającej włosistym 
liściem  i w losistą  pochwą liściową.

C z o s n e k  p i a s k o w y  ( w i n n i c o w y )  (Allium  arena- 
riu m  [vineale]). N a źle upraw nych, lichych piaskach nie­
znośny często chw ast, szczególnie d la  ży ta  szkodliwy, wy­
ra s ta  bowiem praw ie ta k  wysoko, ja k  żyto, i zanieczyszcza je  
podczas żniwa. P osiada, ja k  w szystkie g a tunk i Czosnku, szcze­
gólniejszą przenikliw ą woń;  po tej i po cebulkach, k tó re  się 
często zam iast kw icia w okółkach pokazują , z ła tw ością roślinę 
tę  poznać możemy.

II. D w u l i ś c i e n i o w e  ( D i c o t y l e d o n e a e ) .
O s t r o  m l e c z  s z c z u p ł o l i ś c i o w y  (E u p h o rb ia  cypa- 

rissias). R oślina, k tó ra , ja k  to ju ż  n a  w stępie powiedziano, 
na p iasku  się trzym a dla jego  suchości i ciepła, i z tej przyczyny 
ty lko za  w arunkow o piaskow ą uw ażana być może. je ś l i  ziem ia 
p iaszczysta niskie m a położenie i je s t  w ilgotną, ostrom lecz ju ż  
tam  nie rośnie. Z drugiej strony  znajdu jem y go w wielkiej 
nader ilości n a  w zgórkach słońcem  ogrzew anych, k tórych ziem ia 
wprawdzie pow sta ła  przez rozk ład  piaskow ca pstrego, zaw iera 
jednak  przy tern ty le gliny, że w żaden sposób do tak iego  piasku 
liczyć jej nie można, ja k i się np. zna jdu je  w form acyi dyluw ialnej. 
T u ta j roślina ta , prócz p iasku, niczego innego nie w skazuje; 
w tow arzystw ie Szezotlichy je s t ona często je d y n ą  praw ie 
ro ślina , pokryw ającą szerokie płaszczyzny piaszczyste.

S z c z a w  p o l n y  (Rum ex acetosella). Jeden  z na j­
zw yczajniejszych chwastów ziemi piaszczystej, rosnącej szcze­
gólniej na śc ierniskach, od łogach i ugorach. C zasam i Szczaw

P rodukcja wełny w Ameryce Południo­
wej.

(The Farmer Magaz.)

Do zadan ia  naszego należy raz  po raz  rzucić okiem n a  
źród ła  posiłkowe i rozw ijanie się stosunków  w rozm aitych k ra ­
jach  i zdać o tem  spraw ę nas/.ym Czytelnikom , jak  te  k ra je  
w spółubiegają się z nam i w dostarczan iu  tych sam ych surowych 
m ateryałów , jak ie  my produkujem y. Z tego względu, ja k  nam  
się zdaje, w dzięczną będzie nasza  p raca , jeżeli tu  pod ług  
„The F a rm e r  M agaz.“ w k ró tk ich  rysach podam y ogólny obraz 
postępu pod względem produkcyi wełny, k tó rą  dostaw iają 
w schodnie państw a A m eryki Południow ej n a  ta rg  całego 
św iata. Jakko lw iek  Teru  i Chili dosta rcza ją  rocznie k ilka 
milionów funtów  wełny, dziś jednakże państw a L a P la ta  
zw racają n a  siebie pow szechną uw agę przez w zm agające się 
ciągle pow iększanie produkcyi wełny.

J e s t  to  wiadomym faktem , że pastw iska rzeczypospolitej 
A rgentyńskiej sp rzy ja ją  niezm iernie przem ysłow i, skierow anem u 
ku hodowli bydła, gdzie tysiące osób tru d n ią  się obecnie tą  gałęz ią  
z k o rzy śc ią ; a pom im o tego, że wywóz delikatnej wełny m ery­
nosów z tych okolic już  je s t bardzo  znaczny, nie godzi się 
w ątpić, aby w następnych  la tach  o wiele bardziej nie m ia ł się 
powiększyć.
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W  roku  1862 wyszło ju ż  przeszło 20,000 bal (balie =  300 
fun t. ang.) wełny, w artości blisko 2 milionów ta larów  z La P la ta  
do A nglii, F ran cy i, N iem iec i Stanów  Zjednoczonych Północnej 
A m eryki, a w roku  1863 do A nglii sam ej 14,876 bal.

Z ogłoszonej we F ran cy i broszury  p. B alcarce , fra n ­
cuskiego konsula w rzeczyposp. A rgentyńsk ie j, dowiadujem y się 
k ilk u  n ad e r w ażnych w iadom ości ze w zględu n a  produkcyą 
w ełny i rozwój hodowli owiec w tych k rajach . W edług  tego 
z d a ją  się pierw sze typy ra s  europejskich  datow ać z r. 1813, 
w którym  najpierw  tam d o tąd  przeniesiono m ałe  stado niem iec­
k ich  m erynosów , to  jednakże  w krótce potem  zm arn ia ło  w sku ­
tek  pożaru. D opiero w 11 la t później ówczesny prezydent 
rzeczyposp. A rgentyńsk ie j, p .R id av aria , sprow adził 100 czarnych 
m erynosów i 100 sz tuk  rasy  Southdow n z Anglii do Buenos- 
A yres, k tó re  potem  w pam pas (rów ninach wysoką i żyzną traw ą  
pokrytych), krzyżowano z miejscowemi m ieszańcam i. W  r. 1826 
robiono znowu nowe próby usz lachetn ian ia  owiec przez liczne 
i zg rabne krzyżow anie, co w r. 1830 w yw ołało między w łaści­
cielam i s tad  owych okolic żywą ryw alizac ją , najsilniej po p artą  
niezm ordow auem i i um iejętnem i usiłow aniam i niejakiego Ju a n a  
H an n ac  i innych znakom itych osób, k tórych p rzyk ład  i powo­
dzenie skłoniły  ta k  ziomków, jak  szczególnie wielu obcych 
spekulantów  do hodow ania owiec. R ezu lta t też w szystkich tych 
połączonych usiłow ań uw ydatn ił się  na żyznych b łoniach tej 
rzeczypospolitej w pom nożeniu trzó d  czarnych m erynosów, 
skrzyżow anych z stadam i prusk iem i i saskiem i, k tó re , podobnie 
ja k  oryginalne hiszpańskie m erynosy, ta k  dalece uszlachetniły  
się ze względu n a  delikatność i p iękne przym ioty swej wełny, 
że po dziś dzień już  za jm ują pierw szeństw o wobec wielu 
gatunków  w ełny europejskiej. P o tem  sprow adzano powoli 
także  inne nowe rasy , ale głów nie m erynosy h iszpańskie 
doprow adzono do najwyższego stopn ia  doskonałości, k tó re  
ta k  się rozm nożyły, iż obecnie tam  znaczną już  odgryw ają rolę. 
1 typ saskich m erynosów, krzyżowanych z ra są  pow sta łą  przez 
k ilko rak ie  poprzednie krzyżow ania, obiecuje, ja k  się zdaje, 
bardzo wiele, a liczne mniej lub  więcej udoskonalenie s ta d  tego 
rodza ju  m ożna ju ż  obecnie napo tkać w państw ach L a P la ta .

Nieszczęściem  polityczne zaburzen ia  w tych k ra jach  wy­
w ierają  bardzo szkodliwy wpływ na dalszy rozwój tego ruchu  
w ielkiego, skierow anego k u  hodow aniu owiec. N iepew ność 
w łasności para liżow ała  w szystkie przedsięb iorstw a, i hodow la 
owiec, k tó rą  się tru d n ili ta k  zw ani .,haciendados“ z w ielką 
korzyścią, od tąd  praw ie ciągle leża ła  odłogiem . D opiero kiedy 
w r . 1852 w róciły pewność i pokój, odżyła ta  g ałęź  zarobku  na 
nowo i od tąd , ciągle i hyżo postępując, p rzy b ie ra ła  coraz 
w iększe rozm iary . W łaściciele, k tórzy  po dziś dzień m ają  od 
20 ,000  do 40,000 owiec są zby t liczni, aby ich wym ieniać 
z  osobna. N iejaki C a  s c a 11 a r  e s m a np. przeszło 150,000 sztuk, 
a  inny , L a z a n o ,  najbogatszy  ze w szystkich, 256,000 sztuk.

Do tych licznych stad  owiec krajow ych i m niej lub więcej 
z europejsk iem i rasam i krzyżow anych dodać należy w rzeczy­
pospolitej A rgentyńskiej jeszcze blisko 1500 sztuk  ram bulietów  
oryginalnych, ra s  M aucham ps, nowych L eicester i Southdow n, 
a  ogólna liczba owiec w szystkich ra s  i gatunków  w ynosiła 
w końcu roku  1863 w prowincyi B u e n o s-A y res , wielkiem 
sied lisku  przem ysłu, 27 milionów, o rzeczyw istej zaś w artości 
pieniężnej m ożna z tego nab rać  w yobrażenia, iż tam  za dobrą 
owcę do chowu podobno n ieraz do 500 piastrów  (1 p ia s te r — 1 
ta l. 13 sg r.), za owcę zaś na rzeź w n iek tórych  okolicach w p rze­
cięciu 45 piastrów  p łacą.

F ran cu sk ie  owce nie m ają  wielkiej wziętości dla wielkiej 
swej skłonności do w yradzania s ię ; m ało  też sobie cen ią 
angielskie owce rasy  nowej L eicester i Southdow n dla m ałej 
stosunkow o w artości ich wełny i niepłodności m aciór z pow odu 
zby t wielkiej ich tłustości.

Aby dać p rzyk ład  niezm iernego m nożenia się owiec 
w tym  k ra ju , wspom nim y, że „Tow arzystw o Hodowli M eryno­
sów 11 rozpoczęło sw ą pracę 106 m acioram i i 84  b aran am i rasy  
śląsk ich  m erynosów czystej krw i i 6080 owcami krajow ej rasy 
m ieszanej, a po upływ ie 8 la t posiadało już 1600 owiec czystej 
rasy  i 30 ,000  krzyżow anych, przyczem  w szystkie kosz ta  ho- 
dowlowe sowicie się w ynadgrodziły.

Te krzyżow ania pokazały  się wyłącznie korzystnem i dla

usz lachetn ian ia ras  krajow ych. P ierw ej ru n a  owiec a rg e n ty ń ­
skich były liche i m ałej w artości, bo n iek tóre tylko sz tuk i 
rocznie więcej dały  w ełny nad 2 '/ 2 funt. w przecięciu , p rzez 
krzyżow anie z rasam i europejskiem i doszły jednakże do wy­
sokiego s topn ia  doskona ło śc i; n iek tó re dochodzą do 6 funt. od 
sztuki, w przecięciu zaś 4 ' / 2 funt.

N a tu ra ln ie  w łasność ziem i i pastw iska p rzyczyn ia ją  się 
znacznie do pom nażania w ełny, zauw ażano bowiem, że owce, 
dopóki się pasły  n a  niezbyt szczególnem  pastw isku, zaledwie 
w przecięciu 3 funt. daw ały wełny, przeniesione zaś w lepsze 
okolice, wydawały 4  funt. W edług  dobroci w aha się cena za 
arrobę  (arroba*) wełny pom iędzy 50 a 120 dollaram i (66 do 
160  talarów ).

Jeszcze w roku  1823 dochód wełny w B uenos-A yres nie 
w ynadgradzał kosztów  je j produkcyi. W  r. 1829 wszystek wy­
wóz wynosił tylko 30 ,334  arró b  strzyżonej w e łn y ; w r. 1837 
jednakże podniósł się na 164,706, a  w r. 1851 n a  190,600. 
W  r. 1856 naładow ano na okręty  w B uenos-A yres 1,627,428 
skór owczych i 2 ,285,054 arró b  wełny i wreszcie w r. 1862 
naw et 2 ,235,064 skór i 2,286.840 arró b  wełny, a  więc w 7 la t 
przybyło praw ie 2 3 % . Zaledw ie godzi się w ątpić, aby ten  wy­
wóz w niewielu la tach  nie p rzyb ra ł większych jeszcze rozm ia­
rów, gdyż postęp  rzeczypospolitej w gospodarstw ie narodow em  
z rozwojem je j źródeł posiłkowych w łaśnie w hodowli bydła 
w wysokim stopniu  się podniósł, do czego niezm iernie p rzy­
czyniło się podniesienie się m oralne i m ateryalne m ieszkańców, 
bo z ludności koczującej w yrobiła  się ludność s ta ła , sta teczna, 
dobrobyt podniósł się i przez to  u s ta lił się po rządek  i stałość 
stosunków  socyalnych. To wszystko tyczy się B u e n o s -  
A y r e s .

Ale skoro w M o n t e - V i d e o  powróci pokój, to  i tu  
wzniesie się p rodukcyą wełny, bo wywóz tejże p o tro ił się, i to  
ty lko 6 w latach.

W iększe jeszcze ilości wełny będą mogły z ła tw ością  do­
starczać południow e prowineye B r a z y l i i ,  a  ponieważ i w P a ­
t a g o n i i  ko lon iz icya się pow iększa i coraz bardziej rozszerza , 
i we w szystkich tu  okolicach są pastw iska obszerne i dla chowu 
owiec wyborne, przeto  niezawodnie spodziew ać się możemy 
kolosalnego w zrostu wywozu wełny w niedalekich czasach z P o­
łudniow ej Am eryki.

I  w y s p y  F a l k l a n d  do jdą w krótce do tego, że wywóz 
wełny i tam  jeszcze się powiększy.

illyślinstwo iv Polsce i Litwie przez 
Waleryana Kurowskiego.

W  pierwszych m iesiącach roku  bieżącego wyszło dziełko u J . 
K. Ż ttpańskiego w P oznaniu  pod ty tu łe m : „M yśliwstwo w Polsce 
i  L itw ie11 przez W ale ryana  Kui’owskiego. A utor, ja k  się zdaje, 
sam  prak tyczny  i doświadczony myśliwy, korzysta jąc  z dzieł 
w naszej lite ra tu rz e  niezbyt obfitych, dodał swoje w łasne 
i innych myśliwych spostrzeżenia i tym  sposobem  przyczynił się 
n ietylko m iłośnikom  m yśliw stw a do gruntow niejszego zbadania 
tej sz tuk i i poznania płodów pod względem m yśliwskim  naszej 
ziem i właściwych, lecz także zbogacił w dobrej chęci l ite ra ­
tu rę  w tym  k ie runku  m ało  p ielęgnow aną. Z dziewięciu roz­
działów  dziełka niniejszego zasługu ją  n a  uw agę: P o d zia ł 
m yśliw stw a, a zarazem  wyszczególnienie za trudn ień  łow ieckich 
na każdy m iesiąc w roku  p rzypadających ; o uk ładzie psów, 
ich chorobach i sposobie le cz en ia ; o b roni m yśliw skiej, sile jej 
bicia i dobroci p ro ch u ; o rozm aitych sposobach łow ienia 
p taków '; o zak ładan iu  zwierzyńców.

W ypadało  jednakow oż au torow i strzedz się n ie ty lko  
fałszyw ych tw ierdzeń i niestosow nych wyrażeń ja k :  że je leń  ma 
podwójny żołądek i nie ma żó łc i; że niedźwiedź żywi się ca łą  
zimę lizaniem  tłuszczu ze swych ł a p ;  że sarny  tylko we dwoje 
chodzą; że daniele rówuie, jak  je len ie, nie m a ją  żó łc i; że w ro­
nie oko je s t c icu ta ; że ukąszen ie w ilka w yw iera nieom al te  
sam e sku tk i, ja k  psa w ściekłego; że sobole m ają  r a c i c e

*) Hiszpańska, prawem przepisana arroba =  23 funtom cłowym; 
pomimo tego jednakże w wielu okolicach Ameryki Południowej, gdzie 
także jest powszechną, mniej lub więcej się zmienia, dla czego ją na 
naszą wagę z dokładnością zredukować trudno. Red.
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przedzielone; że bóbr zbyt gen ialny  je s t  budow niczy i s ta re  
sam ice służyć muszą, zam iast san i do sprow adzania szczepów 
i t. p., lecz także  p rzestarza łych , nieużyw anych i fałszywych 
zw ie rząt oznaczeń ja k :  dzik, sus fe ru s ; niedźwiedź, u rsus 
a tro x ; żubr lub  tu r , ta u ru s  u rsu s ; łoś, cervus A leas; g ronostaj, 
v iversa e rm in e a ; kuna, m uste lla  lu s tre o la ; derkacz, crex p ra- 
te n s is ; k ra sk a , pica a rg e n to ra te n s is ; tu rk a w k a , colum ba 
to r tu r ;  kwiczoł, tu rd u s  viscivorus, a  drózd, tu rd u s  p ila ris ; 
dzika gęś, an ser feru s i t. d. Rów nież bylibyśm y sobie życzyli 
w iększej jasności i zrozum iałości w rozdziale o rozm aitych spo­
sobach łow ien ia ptaków. Pom im o tych usterków  każdem u 
jednakow oż z m iłośników  sztuk i myśliwskiej dziełko to  zalecić 
możemy jak o  pouczające i zaw ierające dużo dobrych i ciekawych 
rzeczy.

-----------------------------  i— -  —

TOWARZYSTWA BOM ICZE.
Odezwa Zarządu głównego Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędu, gospodarczych 

W . Ms. Poznańskiego.
Przy  zbliżającej się porze, w k tó re j urzędnicy gospodar­

czy zwykle zm ieniani byw ają, ja k  poprzednio, tak  i w tym  roku  
zaw iadam iam y panów  posiedzicieli i dzierżawców dóbr, będą­
cych i n iebędących członkam i honorowym i Tow arzystw a, iż 
w biórze naszem  (B arlebenshof Nr. 1) w yłożona je s t  księga 
urzędników  gospodarczych i innego rodzaju  ludzi, z gospodar­
stw em  wiejskiem  zw iązek m ających, k tórzy są członkam i zwy­
czajnym i Tow arzystw a, i że ciągle się jeszcze inni zg łaszają , po­
szuku jąc  służby dla siebie już  te raz  lub od nadchodzącego 
Śwr. Jana . W ybór więc w edług życzenia je s t  znaczny, a  za­
św iadczenia ich ze służb poprzednich  m ogą być przedłożone 
w biórze lub n a  żądanie do m iejsc zam ieszkania chlebodawców 
przesłane . Cieszyliśmy się ju ż  udzielonem  nam  zaufaniem  clo 
tego stopnia, iż p rzed  dw om a la ty  jeden  chlebodawca za po­
średnictw em  bióra naszego p rz y ją ł u rzędn ika gospodarczego do 
wsi swojej za 200 tal. rocznej pensyi, a  w idział i rozm ówił się 
z nim  po raz pierw szy dopiero w tenczas, gdy tenże u rzędn ik  
jak o  ju ż  przyjęty  w dom jego przybył. Pozosta ł zaś tam że rok  
d rug i i sto sunek  ten  możeby jeszcze dłużej by ł się p rzeciągnął, 
gdyby nie śm ierć szanow nego chlebodawcy i okoliczności, k tó re  
w sk u tek  tego nastąp iły , nie były tego stosunku  obecnie p rze ­
rw ały . Są także  jeszcze niektórzy  panow ie chlebodawcy, k tórzy  
ty lko  w biórze naszem  poszukują swych wyręczycieli, jednakże  
liczba tychże w m iarę  zgłaszających się do nas członków u rzęd ­
ników zaw sze jeszcze za nad to  je s t m ałą, abyśm y z tych 
urzędników  przynajm niej w iększą część na posadach umieścić 
mogli. I  owszem ciągle jeszcze spotykam y, iż panow ie chlebo- 
dawxy na innych różnych drogach poszukują dla siebie u rzędn i- j 
ków, nie zapytaw szy się naw et u nas w tej m ierze. Z tą d  ) 
n a tu ra ln ie  rośn ie  w tych urzędnikach  niechęć i zobojętn ienie 
d la  Tow arzystw a, gdy z truduośc ią  tylko spodziewać się m ogą, 
że życzenia ich w uzyskaniu  posady za pośrednictw em  Tow a­
rzystw a zaspokojone zostaną , cel zaś głów ny T ow arzystw a przez 
to  ty lko  osięgniętym  być może, jeżeli chlebodawcy, po trzebujący  
urzędników  gospodarczych, takowych z członków Tow arzystw a 
wybierać sobie będą. G w aran c ją  co do m oralności i uczciwości 
członków  naszych zwyczajnych o ty le  dajem y, iż ci jak o  godni 
być członkam i w pow iatach swego zam ieszkania uznan i i przyjęci 
zostali, zdolności zaś ich w skazują zaśw iadczenia, osobliwie 
gdy n iejeden na tern sam em  m iejscu przez k ilka  la t  pozostaw ał. 
Gdyby zaś k tó ry  z naszych członków' m iał się zaniedbyw ać 
we względzie m oralności lub  n iedopełn iać  swych obowiązków, 
w tym  razie prosim y panów  chlebodawców, aby nam  natychm iast 
o tem  donieść raczyli, abyśm y tak ich  napom nieć lub całk iem  
usunąć mogli, ażeby jed en  zły nie psuł i nie szkodził wielu 
innym  porządnym  i zdolnym .

Poznań  dnia 2 kw ietn ia  1865.
Zarząd główny.

Z polecenia E . K i e r s k i .

PRACOWNIA ROLNICZO-CHEMICZNA
W  I* « Z il  A . \ l  lj

161. Pana A. S. w  Sozani pod Samborzem w  Galicyi.
N adesłana nam  łaskaw ie  b ia ła  p róba je s t  

Marglem,
któ ry  po w ysuszeniu przy 110° Cel. następu jące  części zaw ie ra :

W ęglanu w apna.............................................  92,75
Połączeń żelaza i g lin u ...............................................  1,75
P ia sk u .............................................................................  3,75
Części o rgan icznych ....................................................  1.75

100.
M argiel ten  w ydaje po w ypaleniu bardzo  dobre w apno 

m u la rsk ie ; w świeżym stan ie  wybornym  będzie nawozem  na 
role w wapno ubogie.

162. Panu L. C w  Zakrzewku pod Toruniem.
Margiel

P ańsk i zaw iera stosunkow o m ało  w apna, a  wiele p iasku, ja k  to  
niżej podane liczby w ykazują. M ożna go zatem  tylko do m arg lo- 
w ania tak iej roli użyć, k tó ra  w ystarczającą ilość gliny posiada. 
W  przeciw nym  razie więcej piaskiem  zaszkodzi, aniżeli w apnem  
pomoże.

Margiel z Zakrzew ka pod Toruniem:
Węglanu w a p n a ...........................................  10,35
P ołączeń  żelaza i g lin u .............................................  4 .30
1'iasku...........................................................  84,20
Części o rg an icznych .................................................. 1,15

100.

163. Ks. A. w  Jaraczewie.
1. P róba

Torfa z Jaraczew a
zaw iera po wysuszeniu przy 110° C el.:

Części organicznych p a ln y c h ................................ 71,9
P op io łu ...........................................................................  28,1

100.

Części organiczne to rfu  tego są mocno storfione, z tą d  po­
mimo wielkiej ilości popiołu do dość dobrych gatunków  poli­
czyć go można.

2. P róba
Wody,

z „ciep lika11 Jaraczew skiego  pochodzącej, pozostaw ia przy 
ew aporacyi wiele zielonego ślam u i m ieści w sobie ta k  m ałe 
ślady soli żelaza, sody i wapna, że ją  za  wodę m iękką uw ażać 
należy. P róba  by ła zby t szczupłą, aby było m ożna ilościowy 
rozb ió r wykonać. Br. p ie r .!

J ó z e f  S z a f  a r  k i e w i c z. 

I I O K l f l A I T O Ś C I .
Śrrtflrł; nn ftętlra/ii.

Tygodnik, poświęcony rolnictw u i leśnictw u, podaje nas tępu ­
jący środek  n a  pędrak i. Po dokładnem  skopaniu  i um ierzw ie- 
n iu  ziem i na w iosnę lub w m arcu  posypuje się jej pow ierzchnią 
proszkiem  siark i (flores su lfuris) i m iesza się takow e potem  za 
pom ocą m otyki ze ziem ią. N akoniec dzieli się ro lą  na grzędy 
i obsadza lub obsiewa. W  lutym  roku  zeszł. użył tego środka 
po raz  pierw szy pewien w łaściciel ogrodu we F rancy i i w sku tek  
tego były w szystkie rośliny ochronione od pędraków , nad to  wy­
rosły  nad e r bujnie, gdy zaś przeciw nie rośliny, zasadzone w po- 
bliskości, gdzie ziem ia nie by ła z s ia rk ą  zm ieszana, znikły 
zupełnie w p rzeciągu  dwóch tygodni.

Nakładem Dra Szafarkiewicza; czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.


